
Ceia numeru 24 h. Nr. 15. Rok 1. Niedziela dnia 24 Marca 1918 r.

Cena prenumeraty: Kwartalnie 5 koron 20 halerzy, pół

rocznie 10 koron, rocznie 20 koron; z przesyłką pocztową 

kwartalnie 6 koron, półrocznie 12 koron, rocznie24koron.

1
Ceny ogłoszeń: wiersz petitowy na czwartej stronie 
50 h., 40 wierszy 16 kor. Na pierwszej stronie cena 
podwójna. Na marginesie stron środkowych cena 
półtora raza droższa. Przy kilkurazowych ogłoszeniach 

duży rabat.

Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy.
— Redakcja i administracja: plac 3-go BStaja 5 (11 piętro) otwarta od godz. 11 — 13 w południe.

: Wychodzi w Czwartki i Niedziele.

OD JUTRA!!!, ® Premjera 1918 roku. 
Występy najsłynniejszej artystki MARJI CARMI 

W dramacie 5-cin aktach.

RU PRZEMÓWIĄ...n

Reakcyjne zapędy.
Odsunięte przez wypadki poli

tyczne wybory do Rady Stanu po
nownie naznaczone zostały na pier
wsze dnie kwietnia. Rada Regencyj
na i podległe jej czynniki rządowe 
nie ustają w dążeniu do stworzenia 
sztucznego ciała, opartego nie na 
rzeczywistej opinji narodu, lecz na 
grupkach, które nigdy nie mogą ro
ścić sobie pretensji do reprezentacji 
narodowej.

Pomimo licznych głosów, do
magających się sejmu, uchwał stron
nictw, opartych o szerokie masy 
ludowe, licznych rezolucji i wie
ców — zignorowano postulat sejmo
wy, a zwolenikom jego rzucono na 
osłodę parę frazesów, obiecających 
sejm demokratyczny.

Rada Regencyjna w swej akcji 
politycznej ma zamiar oprzeć się 
i nadal na żywiołach konserwaty
wnych, a odsuwa od siebie żywioły 
demokratyczne. Fakt, który z całą 
sumiennością trzeba stwierdzić!

Dokąd że to jednak prowadzi? 
Ani Rada Regencyjna, ani mi

nistrowie nie posiadają siły wyko
nawczej w postaci wojska, policji 
lub nawet zorganizowanej masy 
urzędniczej. Wpływ ich zarządzeń 
może się opierać jedynie na sile 
moralnej, jaką zdobyć sobie mógą 
w społeczeństwie. Tymbardziej ta |

W peprzednim numerze „Kroniki- rzu
ciłem garść słów na temat ukształtowania 
atasunków między szkołą, a jej wychowańca- 
xńi; chćiałbym rzucić niejako projękt stwo
rzenia jakiegoś ośrodka, w którymby ta mło
dzież szkolna mogła urabiać sobie poglądy, 
wypowiadać swe zdanie na tę lub inną spra
wę.—Boć przecie nikt nie zaprzeczy, że dziś 
u nas peziom młodzieży szkolnej jest niski, 
idsowość znajduje się wstania upadku, slab 
nie rok za rokiem—zmienia eię nasza mło
dzież szkolna w csś karykaturalnego w owych 
właśnie tak przez sfery nauczycielskie obga
dywanych „paniczyków", szlifujących bruki 
miejskie, nucących wyjątki z operetek, gra
jących z zapałem w „piramidkę". Smutne 
to, ale prawdziwe. Czy się jednak można 
na to tak bezkrytycznie zapatrywać:

Kretynieją i basta! Kiedy się sami 
nie ehcą niczem zająć, to niech ich tam... 

siła moralna jest im niezbędna, że 
i nazewnątrz nie mają należnego 
prawdziwemu rządowi prestige’u. 
Znaczenie zaś rządowych czynników 
w Polsce zależyć będzie od zdoby
czy, jakie na zewnętrznych czynni
kach wymuszą.

Otóż polityka Rady Regencyjnej 
jak do tej pory, idzie w kierunku 
raczej odpychania tych szerokich 
warstw od siebie, aniżeli zjednywa
nia ich dla swojej polityki. Wyraźne 
opieranie się na ziemiaństwie i grup
kach inteligencko - mieszczańskich, 
a ignorowanie stronnictw ludowych 
i robotniczych musi dawać tylko 
rezultaty ujemne. A szczególnie 
wtedy, kiedy będzie się lekcewa- 
rzyć zupełnie najważniejszy postulat 
ludowy — sejm demokratyczny.

Niejednokrotnie już w .,Unji“ 
pisaliśmy na ten temat, wykazując 
minus moralny sztucznej Rady Sta
nu. Będzie on teraz tymbardziej 
wyraźniejszy, że coraz silniej orga
nizują się żywioły demokratyczne 
i coraz większemi wpływami roz
porządzają w społeczeństwie. Rada 
otanu więc będzie jedynie echem 
nielicznych środowisk, nigdy zaś 
reprezentantką narodu.

Kuleć też będzie, jak i jej po
przedniczka.

To wcale nie lieuje z porządnym systemem 
wychowawczym, bo ci, których pieszy po
wierzono przygotowanie do przyszłego życia 
dla Ojczyzny setek naszej młodzieży, nie ma
ją prawa zakładać rąk bezwładnie lub lekce
ważyć sobie tych rzeczy z tym bezmyślnym 
nihiłistowskim „plewat’“. — Ładne pokolenia 
wyjdą « naszych uczelni średnich, jeśli w ten 
sposób będziemy traktowali wychowanie mło
dzieży.

Toć odrobiny zastanowienia potrzeba. 
Jaka kolosalna różnica zachodzi między da
wną młodzieżą szkolną a dzisiejszą. Tamta 
miała za sobą pewną część społeczeństwa, 
która poparła jej wystąpienir, zresztą miała 
więcej odporności, energii — życie się już 
w tan spo«ób kształtowało—miała wśród sie
bie jednostki, które przechodziły przez wal
kę ze szkołą moskiewską, która wyrabiała 
w uish opór, hartowała ich. Niemając uic 

w szkole moskiewskiej, w szkole polskie 
prywatnej bardzo mało, boć program nie 
obejmował szerokiego zakresu, a prawie nj8 
uwzględniał wychowania narodowego, inusia_ 
ła sama pracować, wyrabiać się, boć na ni^* 
samą tylko spadała odpowiedzialność, gdy 
nikt inny tej rzeczy podjąć nie był w sta
nie. Dziś nieeo inaczej: mamy własną szko
łę polską, mamy jej zwierzchnią władzę Mi- 
nisterjum W. R. i O. P., najróżnorodniejsze 
komisje i t d., jednem słowem wszelkis or- 

i gany kierownicze naszego szkolnictwa—zda
wałoby się, że teraz za wychowanie w du
chu narodowym, za wyrobienie inteligencji 
uesniów odpowiada szkoła. Ale gdzie tam: 
Jeszcze prędzej możnaby powiedzieć, że kwe 
«tję wychowania narodowego uwzględniono 

] w szkolnictwie ludowym, ale szkoły średnie?
Wychodzi taki młody człowiek ze szkoły 

I średniej i niema literalnego pojęcia o żad
nej nauee społecznej, głowę ma opchaną róż- 
nemi różnorodnościami, które są częste na
wet zbyteczne — przeciętny „sztubak* woli 
szlifować bruki, włóczyć się po operetkach, 
a przez nockę obkuć od deski do deski kil
ka stronic jakiegoś przedmiotu, co by było 
bardzo racjonalne bez rzeczy uprzednich, 
aniżeli zainteresować się tą czy inną kwsstją, 
wypadkiem lub prądem. Bo i po co? Prze
cież szkoła, ten jedyny wychowawca, każę 
mu się uczyć tylko tego, czego wymaga pro
gram, a rzeczy postronne nie powinny mieć 
dsstępu do młodzieży, bo to szkodzi prawi
dłowemu funkcjonowaniu szkoły, pozbawia 
ją zaufania wśród młodzieży, wreszcie paczy 
młode umysły.

Ależ na miłość Boską! nie bądźmyż fa
brykantami manekinów i tak ich już mamy 
dosyć. Ludzie, w których szkoła nie wpoi, 
że mają być prawami Polakami, że celem ich 
wyłącznie praea dla Ojczyzny i społeozeń- 
stwa, których wypuścimy w świat bez naj
mniejszego otrzaskania z wielu problemami, 
zagadnieniami, w których każdy przeciętny 
inteligentny młody człowiek orjentować się 
powinien, staną cię najzwyklejszemi „zjada
czami ebleba*, którzy tylko przeszkodę w pra
cy społecznej stanowić będą. Nikt przecie 
nie żąda, aby młodzież szkolna tworzyła ku- 
rje, toczyła walkę partyjną, stawała po stro
nie N. D., czy P. P. S., ale aby nabrać mo
gła przy współdziałaniu szkoły i społeczeń
stwa zdrowęge światopoglądu. Bo na nic 
nie zdadzą się wszelkie sadzania w kozie, 
rzeczy przypominające system apuchtinowski, 
krzyfci i ubolewania na temat zaniku uczuć 
narodowych wśród młodzieży, jeśli do walki 
ze smutnym żtaneńF młodzieży o jeenej nie 
stanie czyn, który nie kozą i wilczym bile
tem, ale racjonalnym wychowaniem w duchu 
wskazań psety: „pęjiwólmy młodym młodemi 
być, mieć swe marzenia i eele“, da krajowi 
zastępy dzielnych i prawych obywateli.

O tern zapominać nie należy.
F. Z.

Popierajcie handel
i przemysł polski!!!
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Rozwiązanie Pol. Korpusu 
Posiłkowego.

Przedstawiciel c. i k. komendy armji 
przy cesarsko niemisckiem generał -guberna
torstwie komunikuje, jak donosi „D. Warach. 
Ztng“, co następuje:

Zgromadzone gros Polskiego Korpusu 
Posiłkowego na kwaterach dla wypoczynku 
pod Czerniowcami po zaaresztowaniu przemo
cą sztabu komendy wyruszyło w dniu 15 go 
lutego wieczorem samowolnie z zamiarem 
przebicia się we wschodnim kierunku przez 
nasze linje i przedostanie się na teren 
Ukrainy.

Gdy usiłowanie wysłanych organów w 
celu powstrzymania zbuntowanych nio odnio
sło skutku, wówczas korpus otoczono i po 
krótkiej walce, której następstwem byli za
bici i ranni ze stron obu, zmuszono go do 
złożenia broni.

Polski korpus posiłkowy jest rozwiąza
ny. Zbuntowanych pociągnięto z całą suro
wością do odpowiedzialności przed sąd wo
jenny. Śledztwo w toku.

Tułaczka żołnierza polskiego
Do lwowskiego „Wieku Nowego" dono

szą z Kamieńca Podolskiego'*.
Dnia 17 lutego przymaszerowało tu 

około 2000 żołnierzy polskich. Wygląd ich 
był dobry.

Oficerowie zwrócili się do polskich 
mieszkańców miejscowych z prośbą • dostar
czenie im bielizny, ponieważ w drodze stra
cili treny, gdzie były poraieszozone także 
ich rzeczy. Natomiast żołnierze misli wszyst
ko w porządku w swoich plscakach.

Losem oficerów i żołnierzy zajęli się 
obywatele Kamieńca bardzo gorąco. Momen 
talnie zebrano dla nich 10.#00 rb., a panie 
rozdzieliły natychmiast między siebie miasto 
i urządziły zbiórkę, tak, że do 21 godzin 
wszyscy oficerowie byli zaopatrzeni w bie
liznę.

Bolszewicy obchodzili się z owymi żoł
nierzami życzliwie.

Dnia 20 lutego—po wypoczynku i od
żywieniu—odmaszerował oddział południ , 
wym brzegiem Dniestru w kierunku miojsco- 
wości Soroki, na wschód od Mohylewa, gdzie 
miał złączyć się z gen. Michelisem.

Ordynacja wyborcza 
dla 33 m. okupacji austrjackiej

Stosownie do rozporządzenia Naczel
nego Wodza Armji z dnia 18-go sierpnia 
1916 r. została obecnie ogłoszona ordynacja 
wyborcza dla 33 miast okupacji austrjackiej, 
w których przeszło od roku funkcjonowały 
Rady miejskie z nominacji.

Embarras de richesse.
Nigdy to wyrażenie, kłopot z bogactwa, 

nio było prawdziwsze, jak w chwilaeh obec
nych, kiedy całe legjony dorobkiewiczów 
rozmaitych kategorji i gatunku nie wiedzą 
wprost co robić z pieniędzmi. I często bar
dzo czytamy w dziennikach rozmaite histo
ryjki, jak chłop kupował fortepian, lub 
chłopka ażurowe jedwabne pończochy i t. d. 
i t. d.

Trochę w tern jest prawdy, trochę prze
sady. Że jednak faktycznie są ludzie i u nas 
w Radomiu, którzy gwałtom chcą dorównać 
inteligencji, nie mając Da to żadnych da
nych oprócz pieniędzy, przekonało mnie na
stępujące zdarzenie:

Niejaka p. N., chciała spieniężyć tro
chę zbytecznych, a będących obecnie w ce
nie rzeczy. Dowiedział się o tern jakiś 
szewc, taki ot sebie zwyczajny szewc, mają
cy warsztat z kilkoma czeladnikami. Zapre
zentował się jako „właściciel interesu prze
mysłowego".

Świeżo ogłoszona ordynacja wyborcza 
różni się od ordynacji wyborczej dla Kielc, 
Lublina, Radomia i Piotrkowa tylko w 
dwóch punktaeh, a mianowicie: podział na 
kurje i skład zarządu miejskiego.

Jak czytelnicy nasi zapewnie pamiętają, 
przy wyborach {do Rady Miejskiej w Rado
miu wyborcy byli podzieleni na ó kurji:

Do I kurji — należeli wszyscy posia
dający wyższe wykształcenie naukowe.

Do II kurji — trudniący się handlem, 
lub przemysłom.

III kurja — składała się z właściceli 
nieruchomości w obrębie miasta.

IV kurja — opłacania podatku miesz
kaniowego i nareszcie V kurja — t. zw. 
powszechna, do której należeli wszyscy inni 
posiadający prawo wyborcze, a więc przyna
leżni do Królestwa Polskiego i mający u- 
kończonych 25 lat.

Ordynacja zaś obecnie ogłoszona prze
widuje tylko 4 kurje:

I kurja — handel i przemysł.
II kurja — posiadanie nieruchomośei 

w obrębie miejskim.
III kurja — opłacanie podatku miesz

kaniowego, lub ukończenie 7-klasowej śred
niej szkoły, łub sominarjum nauczycielskiego.

IV kurja — powszechna.
Widzimy więc tutej skasowanie cenzusu 

wyższego wykształcenia i wprowadzenie cen
zusu średniego wykształcenia. A więc z je
dnej strony osoby, któreby w Radomiu gło
sowały w I kurji, np. adwokaci, nie posia
dający nieruchomości, w Ostrowcu np. głoso
wać muszą w kurji III, narówni z tymi, 
którzy, mając średnie wykształcenia, w Ra
domiu musieli głosować w kurji V-ej.

Go się zaś tyczy zarządu miasta, ta 
różnica polega na tern, że w Radomiu na 
czele zarządu stoi prezydent i dwóoh wice
prezydentów, zaś w tych 33 miastach będą 
burmistrze i po jednym zastępcy.

Samorząd ten, jako też i wprowadzony 
przeszło rok temu w większych miastach 
okupacji austrjackiej, musi być uważany 
przez ludność tylko za formę przejściową. 
System kurjalny, któremu widocznie hołdo
wali twórcy tych wszystkich ordynaoji wy
borczych, winien być bezwarunkowo usunięty, 
jako wprowadzający prawa przywilejów i 
zrównywujący wpływ na gospodarkę miejską 
małej, lecz uprzywilejowanej grupki z najli
czniejszy kurją powszechną.

W demokratycznym państwie Polskim 
musi zapanować sprawiedliwość.

Pisane gmai jnetini awałtowl Mień.

Protokuł z posiedzenia Stowarzyszenia 
Pisarzy gminnych, powiatu Opoczyńskiego, 
w dniu 4 go marca 1918 roku opiewa:

Stowarzyszenie pisarzy gminnych, ma
jąc na względzie bisg życia doby obecnej 
i odczuwając wraz z całym Narodem Pol
skim bolesną krzywdę wyrządzoną Naszej 
Ojczyźnie przez pogwałcenie praw narodo
wych traktatem pokojowym w Brześciu Li
tewskim, jednomyślnie oświadcza niniejszem, 
że przyłącza się również do jaknajenergicz- 
niejszsgo protestu przeciw temuż traktatowi 
pokojowemu i jednocześnie stwierdza, że 
nadal, popierając dobro Narodu, będzie 
uważać utworzony obecnie Sejmik Powiatowy 
za prawowitą swoją władzę, na ręce której 
składa pełne swoje zaufanie.

Na tym niniejszy protokuł ukończony 
i podpisany.

Dowiedział się on, że pani N. ma do 
zbycia „takie białe nakrycia na stół*.

— Pewnie panu chodzi o serwety?
— A tak, proszę pani.
Pokazane mu serwety bez namysłu ku 

pił i prosił, by mu pokazać, wszystko co jest 
do iprzedama. I kupował wszystko, co mu 
pokazano.

Kupił więc parę kap jedwabnych, por- 
tjerę, śsiereczki do luster, zegarek damski 
złoty i t. d.

Nareszcie widzi koszyczek frażetowski.
— A to co takiego?
— To jest koszyczek frażetowski.
— Tak, a z czego to jest, to nie po

żółknie?
— Nie.
— To dobrze, to biorę.
Pani N. ma jeszcze do sprzedania sto

jącą lampy naftową Dowiaduje się jednak, 
że kupujący posiada u siebie elektryczne 
oświetlenie, więc nie przypuszcza, żeby ją 
kupił. Tymczasem pasu szewcowi lampa się 
podobała i chee ją kupić.

— To pewnie pan ją prz«robi do lamp
ki elektrycznej?

0 pomoc dla leg jon istów
Długie koleje losów żołuierza polskiego 

zawiodły go z pól bitew i sławy do obozów 
internowanych.

Do obozów Benjamieowa i Łomży przy
były obozy na Węgrzech. Wśród drutów 
kolczastych, zdała ed ojczyzny, żołnierz pol
ski myśli o tych, których pragnął z prze
mocy wroga wyzwolić. Od początku wojny 
w trudzie i znoju bojowym hartował du
cha — dziś opuszczony, daleki, oddany nę
dzy i rozpaczy — bez ojczyzny — trwa Diby 
wyrzut niemy, do ogółu Polski skierowany.

Społeczeństwo musi tu okazać wydatną 
pomoc.

Zawiązany w tym celu doraźny Komi
tet pragnie zogniskować akcję. Zwracamy 
się do Was wszystkieh, dla których żołnierz 
poslki jest symbolem wolnośsi — o jaknaj- 
szerszą ofiarność.

Gdy rozedrgają się w całej Polsce 
Dzwony Zmartwychwstania, niech echem im 
odezwą się serca współczujących. Pośpiesz
cie wszyscy zadokumentować waszą łącz
ność z tymi, którzy dziś bezbronni—walczą!

Datki 'pieniężne i ofiary w naturze 
winny nayływać do Komitetu, który je roz
dzieli pomiędzy wszystkie obozy. Mogąc 
ulżyć choć trochę rozpaczliwej nędzy inter
nowanych — spełnijmy swój obowiązek.

Do zbierani* składek pieniężnych upo
ważnieni są: skarbnik Komitetu p. Aleksander 
Lessel, Prezes T-wa Wzajemnego Kredytu 
w Radomiu, oraz okaziciele list składko 
wych, wystawionych przez Komitet i opa
trzonych podpisami Przewodniczącej, Sekre
tarza i Skarbnika.

Radom dnia 20 marca 1918.
Jadwiga Bielska, ppr. Stanisław Gli

szczyński, Marcin Kaliszczak, Marja Kelles- 
Krauzowa, Aleksander Lessel, Konrad Libi
cki, Stanisława Przyłęeka, Wanda jSkotni- 
cka, Kazimierz Wereszczyński, Karol Wi- 
ckenhagen.

Ze Stowarzyszeń.
Towarzystwo Sportowe. Przypominamy, 

że dzisiaj o 6 ej godzinie popołudniu w lo
kalu Stów. Handlowców odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków Towarzystwa Sportowego. 
Zebranie to, jako zwołane w drugim termi- 
minie będzie ważne bez względu na ilość 
obecnych.

Ofiary.
Na internowanych logjonistów p. Marja 

Wyczałkowska składa rubli 4.
Na święcone dla legjonistów składa p. 

Franciszek Sitkowski z Wośnik kor. 1.

— Nie — odpowiada' szewc, — ale ona 
mnie się podobała, to niech stoi.

I w ten sposób w ciągu niecałej pół 
godziny kupił rozmaitych rzeczy na prze
szło 1.500 koron. Dopytywał się szczegól
nie czy pani N. niema do sprzedania „land- 
szaftów* i książek. Chociaż rezumie, że 
„landszafty, to pewnie pamiątki rodzinne, 
więc pani nie sprzeda". (Dziwne, że jeszcze 
nie poszukiwał antenatów).

Co do książek, to niedawno kupił ład
ną szafę z książkami, ale że mało tam ksią
żek, więc chce jeszcze kupić, by szafę za- 
pełoić. Bo on całemi godzinami „utapia" 
się w książkach.

I t» jest tylko jeden przykład. Praw
dopodobnie każdy z czytelników mógłby coś 
podobnego opowiedzieć. A w wieluż to do
mach niby „commo il faut" spotykamy rze
czy, o użyciu których gospodarze nie mają 
pojęcia. Za ciężko zarobiona pieniądze pro- 
letarjatu inteligenckiego i robotniczego całe 
hordy rozmaitych wojenno - paskarskich do
robkiewiczów na gwałt starają się wybić 
z pośród swej sfery i, biedacy, mu3zą bardzo 
wciąż głowę łamać, by innym swoją zamoż
nością „zaimpotentować**.
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SKLEP WIEJSKI

RADOMSKIEGO KOŁA ZIEMIAHŁK
* « » w Radomiu, Plac 3-go Maja Nr. 1. « » «

- ------- = POLECA: =
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CENY NAJNIŻSZE!!!

MIRAŻ” HUMOR, PIOSENKI i TAŃCE!!! 
Pierwszorzędny program, zawierający, utwory najświeższe, pióra, 
wybitnych artystów kabaretów warszawskich, w wykonaniu 
znanych sił artystycznych: pp.: z Kosińskiej, J. Bolskiej, 
A Wittichowej, A. Olesłiwskiej, A. Winiarskiej; pp.: St. Brochoe- 
kiega, W. Janoty, A. Olasławskiaga, J. Kintzla, Z. Drwęskiego, 
X X X X L Witticha, i J. Jałmurzyńakiago. X X X X 

Poezętek o godzinie 8 oj minut 30. wieczorem

Z Wydziału Aprowizacyjnego
m. Radomia.

Z rrjiasta. Z Teatru.

Wyjaśnienie. Wydział Aprowizacyjny 
m. Radomia, wyświetlając artykuł „Głosu 
Radomskiego* w Nr. 54 z dn. 22 b. m. ko
munikuje nam: wobec obawy zmniejszania, 
z miesiąca na miesiąc, racji żywnościowych, 
na przednówku zagraża ludności miasta głód. 
Chcąc zaś zapobiedz tej smutnej ewentual
ności, postanowił skoncentrować w misście 
większą ilość kartofli, a ponieważ nisma naj
mniejszej pewności, czy kartofle nie podleg
ną wywozowi, całą akcję przeprowadza w 
tempie bardzo intensywnym.

Prsy pracy tej nieuniknione jest za
brudzenie ulicy, przez dziesiątki przejeżdża
jących furmanek, ponieważ jednak ulica jest 
codziennie oczyszczana, trzeba się pogodzić 
z tą chwilową niedogodnością, jaka z powo
du zatarasowania i zanieczyszczani* ulicy, 
dla ruchu miasta wypływa.

Kartofle są sprzedawane ludności po 
przesortowaniu, przerafkowaniu i zupełnie 
ldrowe; zaznaczyć należy, że cały obrót kar
toflami pociąga za sobą dla Wydziału Apro
wizacyjnego ogromny wydatek, który zupełnie 
ludności nie obarcza.

My zaś ze swej strony, dodamy, że po
żałowania jest godnym, że dziennikarstwo, 
które powinno służyć dla celów ogólnych, 
używane często bywa dla przeprowadzenia 
ubocznych, osobistych, nie litujących z po
wagą prasy, ambicyjek i obrażonych godności.

400 korcy kartofli na święta darmo. 
Zarząd Wydziału Aprowizacyjnego na posie
dzeniu w dniu 22 b. m. postanowił rozdać 
biednej ludności m. Radomia bezpłatnie 400 
korcy kartofli. Rozdawnictwo odbywać się 
będzie w dzielnicowych sklepach kartofla- 
nJ®h,aza okazaniem odpowiednich bonów, 
które wydawać będzie Biuro Rejestracji, po
czynając od dnia 25 b. m. Z rozdawnictwa 
korzystać mogą' wszystkie osoby, mające pra
wo do chleba ulgowego, w stosunku 10 fun
tów na osobę.

Mięso. Od dnia 1 kwietuia Wydział 
Aprowizacyjny obejmuje kontrolę nad mię
sem wołowym, wieprzowym i wszelkiego ro
dzaju tłuszczami, w tym cslu ustanawia spe
cjalnych kontrolerów, obowiązkiem których 
będzie dopilnowanie, ażeby na sprzedaż wy
stawiane były takie ilości mięsa, lub tłusz
czu, jakie wypadać będą s uboju danego 
daia. W ten sposób, poskromione będzie, 
być może, sprzedawanie mięsa „na boczku" 
po cenach paskarskich.

Mile przyjęcie.
Polak z wojska rosyjsk:ego, który po

zostawił w domu na wsi żonę i kilkoro 
dzieci, po ciężkich i trudnych staraniach 
powrócił do rodzinnej wsi. L*cz, że „gość 
nie w porę — gorzej tatarzyna", więc i je
go powrót sprawił żonie więcej kłopotu niż 
przyjemności.
p Już od dawna pogodziła się ona ze swoim 
rzypuszezalnem wdowieństwem i rozporzą

dził* się swoją osobą i pozostałym po mężu 
gospodarstwem, które przecież potrzebowało 
„gospodarza". Więc po pozornie czułym 
przywitaniu, zaczęła mężowi opowiadać o swych 
zapasach żywnościowych znajdujących się 
jakoby w piwnicy. Tam jednak zamiast za 
pasów znalazł swego następcę, który z po
mocą czulej żony prędko się z nim zała
twił. Dopiero nazajutrz sołtys, który wie
dział o powrocie gospodarza i szukał go, by 
zasięgnąć wiadomości o znajomych pozostałych 
w Rosji, dowiedział się ed jednego dziecka, 
że „tatuś poszedł z mamą do piwnicy i nio 
wrócił". Po wykryciu w piwnicy trupa, win
ni przyznali się do zbrodai.

Osobiste. Dotychczasowy sekretarz na
szego pisma, p. Stanisław Majewski, z po
wodu wyjazdu z Radomia, przestaje być 
członkiem redakcji „Kroniki Radomskiej".

Ofiara. Miejscowy garnizon C. i K. 
Austro-Węgierskich wojsk otrzymał w da
rze od następujących firm i osób, a miano
wicie:

Polskiej Centrali Handlowej w Radomiu, 
Odlewni Rubiostejna w Radomiu, B. Bogac
kiego w Radomiu, Stanisława Bielawskiego 
z Brzozowa, pewną ilość książek polskich 
opatrzonych następującą dedykacją z wy
mienieniem łaskawego ofiarodawcy: „Naszym 
żołnierzom we wdzięcznym uznaniu bohater
sko poniesionych ofiar za Ojczyznę".

0 pomoc żołnierzowi polskiemu. Jak 
się dowiadujemy grsno osób inicjuje zebra
nie w sprawie zorganizowania T-wu mające
go nieść pomoc internowanym w Huszt le- 
gjonistow. Przypuszczamy że przy dobrej 
woli da się tę sprawę pomocy przekazać 
T-wu Przyjaciół Żołnierza Polskiego od sze
regu miesięcy wydatnie wspomacającemu 
internowanych w Łomży. Tembardziej, że 
jak nam wiadomo T-wo to w kierunku po
mocy dla żołnierzy P. K. P. akcja zapoczą
tkowało.

Sądzimy, żs w sprawach tych żadne 
różnice poglądów politycznych, czy innych 
na przeszkodzie wspólnej akcji nie staną.

Z targu. Wo czwartek dnia 21 b,m. 
zauważono fakt godny zanotowania. Ceny 
jak to się obecnie praktykuje, były wygóro
wane. Zn jajko naprzykład, ceniono oO ha
lerzy. Pokłóciły się więc nasze panie o ceny, 
wreszcie po długim targu kupowały po 46 
lub 50 za sztukę, gdy w tymże momencie 
pewna „pani od naszyeh" w towarzystwie 
dwuch p. milicjantów nabywała jajka w wię
kszej ilości po 30 halerzy.

Po pewnym czasie asystenci zniknęli 
i owa pani niemając „pleców" godziła jaj
ka po 46 hal., lecz i tu zjawił się anioł 
opiekuńczy, który chcial ułatwić owej „pani" 
nabycie jaj po 30 hal., nie zwracając uwagi 
n* łzy i prośby wieśniaczki, dopiero silna 
interwencja świadków tego faktu zmusiła p. 
milicjanta do zaniechania pośrednictwa.

Czyby nie dało się temu zapobiec 
na przyszłość.

0 stały cennik. P. właściciele zakła
dów felczerskich i fryzjerskich w celu uwol
nienia siebie od jałmużny (jako to dzieje 
się z opłatą za ich pracę), jak również wy
prowadzenia gości z kłopotu uchwalili stały 
cennik, który wysłali do Komendy Powia
towej do zatwierdzenia.

Uniwersytet Ludowy. Dzisiaj, w nie
dzielę o god. 5 po południu wygłosi w Uni
wersytecie Ludowym, ul. Skaryszewski* 17 
Dr. Foryś odczyt-. „Pochodzenie i życie pie- 
niędzy'-..
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Wszystkie środki lecznicze, zupełnie świeże, z pierwszych 
źródeł otrzymane i wody mineralne ostatniego czerpania.
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Wiaczśr na Koło Akadamików. Dnia 
4 kwietnia b r. teatr „Miraż" urządza przed- 
itawienie na cel Radomskiego Koła Akade
mików.

Specjalnie dostosowany program, w wy
konaniu naszych wszystkich artystów „mi
rażowych", zarówno jak i ładny cel ściąg
nie, mamy nadzieję, radomską publiczność 
na ten wieczór.

I ziemi Radomskiej.
Kamienna.

Od jednego z obywateli Kamien
nej otrzymujemy poniższe słowa poświę
cone pamięci zmarłego na stanowisku 
lekarza.

Dobra rzecz sama się chwalił 
Po czynach ich, poznajecie je!

Wojciech Jastrzębowski.

Z prawdziwą radością biorę pióro do 
ręki, aby oddać hołd zasłudze i z martwych 
zgliszcz wygrzebać promienną iskierkę, ma
jącą w przyszłości oświecić drogę, prowa
dzącą do pojednania dwa zwasaione, a wie- 
Lowiekowom współżyciem zbliżone plemiona.

Gdy widzimy, r< zgrywający się przed 
uaszemi oczyma straszny dramat, gdzie lu
dzie, podobni do dzikich hyen wydzierają 
sobie żer"z gardziel, instynktownie szukamy 
deski ocalenia od zagłady, jaką grozi nam 
ta straszna hydra, i gdy ją dojrzymy dozna- 
jemy uczucia ulgi, bo budzi się w nas na
dzieja, że z tych pojedyńczych ogników pow
stanie żar, który rozgrzeje i oczyści cała na
sze społeczeństwo. Takim właśnie kojąoym 
balsamem było osiedlenie się w Kamisnnej 
mlcdego doktoia, izraelity, który cichą a su
mienną pracą zdobył sobie, ogóluą sympatję. 
Działalność jego była wszechstronnie po
prawną, sumienną i wytrwałą. Trafił niesz
częśliwie, bo na chwilę powtórnego wybuchu 
cpidemji tyfusu. Widział grożące mu nie
bezpieczeństwo, lecz nie upadał pod brze
mieniem.

Piszący to wspomnienie poznał go wy
padkowo, w aptece, gdzie przybyłem dla ku
pienia lekarstwa dla biednej wyrobniey. Cho
roba przedstawiała się dosyć groźnie. Apte
karz miejscowy doradzał, aby chorą wysłać 
do szpitala, w Radomiu. Ale wykonanie tego 
nie było łatwem, bo owa kobieta ma troje 
małoletnich dzieci, które musi żywić, a przy- 
tem i ją trzsbaby odwieźć do Radomia 
w szpitalu umieścić. Obecny przy tej nara
dzie młody dokrór oświadczył się z gotowo
ścią obejrzenia chorej i zadecydowania, czy 
można będzie przeprowadzić kurację w do
mu. Nazajutrz rano stawił się punktualnie 
na oznaczoną godzinę, zadecydował, że obej
dzie się bez jechania do Radomia, przepisał 
środki i wyleczył chorą. A kiedy przyszła
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podziękować mu i zapytała ile ma zapłacić, 
zapytał ją: od kogo otrzymała na to pienią
dze? Usłyszawszy w odpowiedzi, że dzieei 
zarobiły je, odrzekł: te pieniądze pozostawcie 
sobie na lepsze odżywianie, gdyż to jest 
niezbędnemdla zupełnego wyleczenia choroby. 
Opatrzył jeszcze raz chorą nogą (zapalenie 
żył), wskazał środki zaradcze i nie przyjął 
wynagrodzenia.

Takich i tym podobnych faktów było 
bardzo wiele. Nie chcąo słuchać dziękczy
nień wsuwał często pieniądze pod poduszkę 
chorego. A sam nie był bogatym, utrzymy
wał się z pobieranej pensji, zapomogi zaś na 
lekarstwa udzielał równie chętnie współ
wyznawcom i chrseścjanom.

Padł na placu boju, jak dobry żołnierz 
zaraziwrzy się tyfusem. Takich lekarzy, ta
kich żydów daj nam Boże jak najwięcejl 
Niech będzie mu lekką ta polska ziemia, 
której tak dobrze służyli Pozostawił żonę 
za dwa miesiące oezekującą noworodka, dla 
którego niech będzie najcenniejszym upo
minkiem od przedwcześnie zgasłego ojca, to 
przyjazne o nim wspomnienie współziomków.

Należełoby, aby miejscowe społeczeń
stwo pomogło do starannego wychowania te
go dziecięeia i wpoiło w niem zasady zacne
go ojca. Zmarły doktór nazywał się Lazar 
Herman, żył lat 30, był gorliwym wyznawcą 
religji Mojżeszowej. L.

Rosyjska danina krwi. Karbowańce

llozklad pociągów

odchodzę z Radomia:
W stronę Lublina posp. 6.52 rano

U posp. 1.02 w poł.
» u >» osob. 6.42 wieczorem

w stronę Skarżyska: posp. 11.54 w nocy
łż u ł» posp. 7.21 w wiecz.
u » osob. 10.11 rano
Połączenie z Warszawą z Rad. odchodzi 6.52 ram 

do Warszawy przychodzi 12.50 w poł.
z powrotom z Warszawy 3.30 po poł.
do Radomia przychodzi 11.46 w nocy

Rozbita Rosja, powalona w wojnie świa
towej, okrojona terytorjalnie, wprost obró
cona w ruinę, zapłaciła za swój udział w za
wierusze dziejowej jeszcze oprócz tego taką 
daniną krwi i ofiarą sił swych mężów, jakiej 
dzieje świata nie znają.

Cyfry tylko przybliżone, któremi obe
cnie można rozporządzać, przemawiają wprost 
zatrważająco.

Już w końcu 3 go roku wojny obliczo
no straty Rosji wedle przybliżonych cyfr na 
9.5 miljona głów. Do tego zaś przybyło 
jeszcze sporo ofiar.

Wedle innej statystyki, robionej mniej 
więcej przed rokiem, obliczano ogólną cyfrę 
jeńców rosyjskich, znajdujących się w rę
kach mocsrstw centralnych, na 2.080,<99 
głów, z czego 1.212,007 znajdowało się 
w Niemczech, 852,853 w Austro - Węgrzech, 
5,559 w Bułgarji, a 10,280 w Turcji. W mię
dzyczasie cyfry te dzięki niemieckiej i au- 
strjackiej ofensywie przyrosły poważnie.

Chsąe więc uzyskać przybliżoną cyfrę 
strat rosyjskieh, będziemy bliscy prawdy, 
gdy liczbę jeńców pomnożymy przez 5. Ogól
na suma mężczyzn, których Rosja straciła, 
wynosi zatem około 12 i pół miljona.

W tern w samyoh zabitych i rannych 
około 10 miljonów ludzi.

Zwyczajnie przy obliczaniu stosunku 
zabitych de rannych używa się proporji 
1 :4, czyli inaczej mówiąc, mneży się cyfrę 
zabitych przez 4 dla otrzymania cyfry ran
nych. W ten sposób uzyska cię liczbę za
bitych w sumie mniej więcej 2 miljonów, 
a rannych około 8 miljonów.

Jak wiadomo, młodociana republika 
ukraińska, która jako państwo istnieje tyl
ko na papierze, swą działalność państwową 
rozpoczęła cd wydania własnych banknotów, 
które nazwano karbowańcami. O banknotach 
tych krąży następująca satyryczna opowieść, 
może nawet niezupełnie zmyślona. Mianowi
cie Rada poleciła drukarzowi wydrukować 
wielką ileść tych banknotów aa zwykłym 
papierze w formie bardzo prymitywnej. Przy 
płaceniu, za zamówienie wyłoniła się zasad
nicza trudność o charakterze państwowym. 
Mianowicie drukarz zażądał zapłaty w... 
rublach rosyjskich, a nie w karbowańcach 
ukraińskich, których sam tyle nadrukował.

* »e

O karbowańcach tych krąży inna tak
że wiadomość, barlzo prawdopodobna, a na
wet, jak zapewniają, autentyczna. Mianowi
cie pewien paskarz żydowski z Ukrainy 
uwierzył, że karbowańce mają walor na ryn
ku pieniężnym państw centralnych, jako 
sprzymierzonych, a więc także w Królestwie. 
Skupił tedy kilkaset tysięcy karbowańców 
(za rubla) i przyjechał z niemi do Króle
stwa, pewny złotego interesu. Jakież były je
go zdziwienie, gdy się dowiedział, że karbo
wańce są tu zupełnie nieznane, a pierwszy 
paskarz, któremu je efiarowal, odpowiedział 
drwiąeym śmiechem. Z kwaśną miną powró
cił tedy na Ukrainę, aby sapewne wymienić 
karbowańce na ruble, choćby dziurkowane.

(Dziennik Narodowy)

Ogłoszenia.

Wyroby Frageta
Biżuterję okazyjną

POLECA:

I. Rwbiostein
swesssaał- w Radomiu,

Tanio, szybko, dokładnie !! 1
60 stronic na godzinę sumuję bez emyłki! Uzgadniam 
bilanse od pierwszego razu! Pragnący skorzystać 
z mojej pracy zechcą łaskawie nadsyłać zgłoszenia do 

redakcji .Kroniki Radomskiej) dla D.

dojną kupię Oferty do Adm.
„Kroniki“ pod „Koza,,.KOZĘ

llffllBlB DOIiDDHliZl
* wyższym wszechstronnym wykształceniem za
wodowym rozpoczął prace objazdowo inspekcyjne 

»RsMego T-wa Dgroflnkzego.
Zamówienia przyjmuje: Biuro Towarzystwa — 
plac 3-go maja fi 1 — w godzinach: od 9 rano 

do 1 wjpełudnie i od 3 do 5 po południu.

Palsainy Si. Mniii firmy.

sięgarnia powszechna J. CZAJKOWSKIEJ, 
i Lubelska 40. 4—5

FABRYKA GILZ .DO PAPIEROSÓW

M. PASO HALS KI

Redaktor: Franciszek Bilek.

Lubelska 44.

ZAPISY NA CZŁONKÓW

SKLEP TOWARZYSTWA

Towarzystwa Spółdzielczego Potrzeb Szkolnych
PRZYJMUJE

Udział członkowski wynosi rb. 10 — i wpisowe rb. I.
CZŁONKOWIE KORZYSTAJĄ Z RABATU OD ZAKUPÓW. -o

KAOiWSTRUSAUJE ŹEŁAZWO - HETOYOWE
ŻJ OS Ł. - 33 s t. J1L

a. Janiszewskie
RABOM, ^3FL. ©•MJCHł Nr„ 28, W

—? - POLECA- ■ -
DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkie i trwałe. $

PŁYTY trotuarowe, rynsztoki, podrynniki.
RURY różnych rozmiarów do kanalizacji. S 

Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe.
Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja kolejowa.

9-20

CEMBROWINY, posadzki cementowe, tarasy. 
KONSTRUKCJE żelazno ■ betonowe.

SŁUPY i SŁUPKI do ogrodzeń, 
dów, klombów I skwerów.

S Kosztorysy I projekta.

© © 
ogro- 
© ©
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L ł I RflR^niAIQK|ni LamPki elektryczne „FERROWATT” '
r ,,Li Ui 0 J Ił H U wl U 11 I g0 sile 75 świec (zużycie energji 60 wat- < 

L Radom, lii. Szeroka Nr. 1. ® tów, t. j. jak dotychczasowe lampki o sile <
k 50 świec). Szybkowary „Simplex“—oszczędność 80 procent węgla, papę, gwoździe, < 
£ cement, wapno i inne artykuły budowlane i techniczne. 8—5
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POLECA: Tektare sraolswcowg, Smokwier, Cement. Gwoździe. — Oleje maszynowe i Cylindrowe, Smar do wozów.
fer---------------------------------------------------- ---------------------------------------- ——-----------------------------

JBZ02W 5 UL L MMOMJSSI?I
w Radomiu, Plac 3-go Maja Na 1.
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Fabryka Maszyn Rolniczych
Poleca Lokomobile i młocarnie parowe używane i nowe, młoearnie do prostej słomy i swy- 
czajne, maneże, kultywatory, brony, pługi i t. p. Kupuje używane Lokmabile, młocarnie 

parowa i zwyczajne i po spaleniu.

Wydawaistwo Radomskiej Spółki Wydawniczej.

Druk „J. K. Trzebiński*—Radom.Za pozwoleniem cenzury wojennej.


